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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

H A B E M U S  P A P A M  -
M A M Y  P A P I E Ż A !

Wieczorem 19 kwietnia 2005 roku Kolegium 
Kardynalskie zebrane na konklawe w Kaplicy 
Sykstyńskiej wybrało nowego Papieża.
265 następcą św. Piotra został 78-letni kardynał 
Joseph Ratzinger. Przyjął imię Benedykt XVI.

„Niech Bóg chroni 
wolną POLSKĘ 
i wolną U K R A IN Ę ”

„Ukraina może liczyć na polskie 
wsparcie, przyjaźń i solidarność, tak 
jak podczas pom arańczowej rewo­
lucji, bez jakichkolwiek wstępnych 
warunków'”  -  zapewnił Prezydent 
Aleksander Kwaśniewski Prezyden­
ta Wiktora Juszczenkę podczas spot­
kania obu  polityków z młodzieżą na 
Uniwersytecie Warszawskim. Odby­
ło się on o  w ramach oficjalnej dwu­
dniowej wizyty Prezydenta Ukrainy 
w Polsce. W iktor Ju szczen k o p o ­
dziękował wszystkim, którzy „całą 
duszą” byli wtedy z Ukraińcami.

Jednym  z ważnych celów  tej 
wizyty była uroczysta inauguracja 
Roku Ukrainy w Polsce.

W  m ie js co w o śc i M łyny W. 
juszczenko uczestniczył w uroczy­
stościach żałobnych oraz w otwar­
ciu i poświęceniu now o zbudowa­
nej kaplicy-panteonu nad mogiłą 
Mychajla W erbyckiego -  kompozy­
tora muzyki d o  hymnu narodowe­
go Ukrainy. W  Przemyślu Prezydent 
Ukrainy, apelując d o  Ukraińców 
zamieszkałych w Polsce, powiedział 
m.in.: „Nie chciałbym, aby przeszłość 
spowalniała nasze stosunki. W iem, 
że wielu ma jeszcze w sercu ból, ale 
apeluję -  szczególnie do m ego poko­
lenia -  aby porozum ieć się, podać 
sob ie  ręce , tworzyć n ow e życie. 
A  mamy przecież duże możliwości”.

W ypow iadając się w sprawie 
dotyczącej Cmentarza Orląt Lwow­

skich W. Juszczenko zapewnił: ,Ja i 
m oi koledzy bierzem y polityczną 
odpowiedzialność za uregulowanie j 
kwestii związanej z polskim cm en- j 
tarzem we Lw owie” . „Ukraiński i 
parlament wielokrotnie zwracał się j 
d o  wspólnoty miasta Lwowa, do  
władz lwowskich w tej sprawie. Ten 
pro jek t pow in ien  sym bolizow ać 
nasze nowe relacje” -  ocenił.

Podkreślił jednocześnie, że prze- 
szłość nie powinna nam dyktować, 
jak  mamy żyć dzisiaj. „To jest ten 
m om ent, kiedy strona ukraińska, 

w sp ó ln o ta  lw ow ska, 
powinna zamanifestować | 
sw oją wysoką d u c h o ­
wość, moralność, history­
czną wizję, pamiętać o 
przykazaniach Papieża 
Jana Pawła II. Jestem  
przekonany, że na to 
pytanie strona ukraińska 
da godną odpow iedź” -  
konstatował.

O d n o s z ą c  się d o  
polityki za gran iczn e j 
W. Juszczenko zapewnił, 
że Ukraina chce kształto­
wać sw oje stosunki z 
Rosją w sposób uczciwy і I 
otwarty. Podkreślił też, że 

integracja europejskajest strategi­
cznym celem dla wolnej Ukrainy.

„Byłoby błędem , gdyby naród 
ukraiński nie zdążył na pociąg pro­
w adzący  d o  U E ” -  zaznaczył 
Juszczenko. Podkreślił też, że Ukrai­
na „nie będzie stać pod  drzwiami 
Europy i cichutko skrobać, żeby ją  
wpuścili” . „Jesteśmy w centrum Euro­
py” -  dodał. Oceniając stosunki z 
Polską W iktor Juszczenko powie­
dział: „W  ostatnich latach wyciągnę­
liśmy d o  siebie ręce i zdobyliśmy się 
na historyczne pojednanie. To sym­
bol udanej polityki m iędzynarodo­
wej” . „Niech Bóg chroni wolną Pol­
skę i wolną Ukrainę” -  zakończył.

Prezydenci zapowiedzieli, że w 
czerwcu br. w Gdańsku odbędzie 
się polsko-ukraińskie forum gospo­
darcze.

Oprać. A. KOSOWSKI

Dziecię
ukłony 
Polsce

O statnim kijowskim akor­
d em  R ok u  P olsk i na 

Ukrainie stał się K oncert Galowy, 
który podsum ował zorganizowany 
z tej okazji przez Kijowską Akade-

Dziarski hopak w wykonaniu Reprezęntacyjnego Zespołu Tańca Ludowego 
„Любисток” Ośrodka Twórczości Dziecięcej Dzielnicy Obołońskiej 
pod kierownictwem Zasłużonej Artystki Ukrainy Tatiany Jegorowej

Na scenie Zespół Pieśni Polskiej
im. Stanisława Moniuszki
pod kierownictwem Wiktorii Jurkowskiej

m ię Sztuki i trwający od  stycznia 
br. Festiwal Sztuki. C elem  tego 
Festiwalu była popularyzacja sztu­
ki polskiej na Ukrainie w środ o ­
wisku dzieci i m łodzieży. Zm aga­
nia prow adzono w 5 kategoriach: 
m istrzostw o literackie, c h o r e o ­
gra ficzn e , ch óra ln e , w okalne i 
instrum entalne. 13 uczestników 
miejskiego etapu, entuzjastycznie 
witanych przez publiczność, otrzy­
m a ło  d y p lom y  i u p om in k i o d  
Zarządu Głów nego Oświaty i Nau­
ki Ukrainy.

A. KOSOWSKI 
(Zdjęcia autora)

Pamięć

Krwawa historia RASKI
W n iedzie lę  11 kwietnia 

1943 roku w wiosce Ras- 
ka (borodiański rejon, obw ód kijow­
ski) hiderowscy faszyści bestialsko 
zamordowali 620 mieszkańców, w tym 
i 123 dzieci. Ta straszna zbrodnia ma 
swoje dokumentalne potwierdzenie 
-  raport niemieckich oprawców.

Istn ieją  na m ap ie  U krainy 
wioski, k tóre p o to czn ie  nazywa­
ne są „polskimi” , ponieważ mieszka­
ją  w n ich  Polacy. W łaśnie taką 
wioską była Raska. Jej m ieszkań­
cy m ów ili w yłącznie p o  polsku, 
w ieczoram i śpiewali polskie pieś­
ni. Wszyscy byli katolikami. W 1943

roku ktoś zabił n iem ieck iego ofi­
cera , który przebyw ał w o k o li­
cach Raski. Ten fakt doprow adził 
ok u p a n tów  d o  w ściek łości. Za 
udzielanie p om ocy  partyzantom 
N iem cy  rozstrzela li wszystkich 
m ieszk a ń ców  wsi, a n astępn ie 
spalili Raskę.

Jak c o  roku (tym razem ju ż  po 
raz 20.) w tym tragicznym dniu w 
Rasce odbywa się wiec poświęcony 
pamięci niewinnych ofiar faszyzmu. 
Przychodzą na niego ludzie, którzy 
p ragn ą  złożyć h o łd  bestia lsko 
zamordowanym mieszkańcom Ras­
ki. O k oliczn i ludzie mówią, że 
wcześniej d o  wioski w tym dniu przy­
jeżdżało  2-3 tys. osób. W  tym roku 
w uroczystościach żałobnych uczest­
niczyło zaledwie ok o ło  300 osób. 
M ieszkańcom brakjest pieniędzy, 
by dojech ać d o  Raski, a dyrekto­
rów tamtejszych szkół nie stać na 
wynajęcie autokaru i przywiezienie 
tutaj uczniów.

Ciąg dalszy na str. 2W  mityngu uczestniczyła również orkiestra

http://www.dk.com.ua
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Rok z Unią

Warto!
T ak lapidarnie ocen ił akce­

sję Polski do Unii Europej­
skiej nowy Minister G ospodarki i 
Pracy RP Jacek P iechota, który 
wystąpił 4 kwietnia br. na kolejnym 
posiedzeniu  klubu ukraińsko-pol­
skiego na temat: „U kraina oraz 
p o s ze rzo n a  E u ropa : p o rzą d e k  
dzienny” .

Jak powiedziałJacek Piechota, 
Polska d o  członkostwa w UE przy­
gotowywała się kilkanaście lat. Kil­
kanaście lat trwał proces zarówno 
żmudnych negocjacji, ale, co  m oże 
jeszcze ważniejsze, proces dostoso­
wania polskiego prawa, polskiego 
systemu gospodarczego d o  wymo­
gów  stawianych przez U nię. Nie 
spraw dziły się prognozy euroscep­
tyków'. „Straszono nasze społeczeń­
stwo zalewem produktów z Unii, stra­
szono konkurencją przedsiębiorców 
z kiajów unijnych, straszono zapa­
ścią gospodarczą. Tymczasem pol­
ska gospodarka w roku 2004 (pier­
wszym roku członkostwa) rozwijała 
się w tempie 5,4%  PKB. Odnotowa­
liśmy poważny wzrost eksportu i 
importu. Beneficjantami naszej inte­
gracji z Europą stali się ci, którzy 
mieli największe obawy — polscy rol­
nicy... Zniesienie barier w obrotach 
towarowych spowodowało, iż polska 
żywność dzisiaj m ożna wręcz powie­
dzieć — zalewa Europę Zachodnią... 
Polscy przedsiębiorcy — również 
przez wiele lat przygotowujący się 
d o  integracji przy stopniowo obn i­
żanych barierach celnych, przy stop­
niowo usprawniającym się obrocie  
towarowym — okazali się dobrze 
przygotowani do  konkurencji. Znie­
sienie granic celnych spowodowało 
obniżenie kosztów związanych z pro­
wadzeniem działalności eksporto- 
wej.Jednocześnie m ogąc korzystać 
na równych zasadach z funduszy 
europejskich nasi przedsiębiorcy 
uzyskują porównywalne warunki z 
tymi, z którymi przychodzi im kon­
kurować. Szczególnie dotyczy to 
małych i średnich firm.”

O  ciekawej sytuacji opow iadał 
J. Piechota w zakresie przepływu 
osób  w ramach państw UE. Nie 
wszystkie państwa starej „15” zde­
cydow ały się na p ełn e  otw arcie 
rynku pracy -  tylko W ielka Bryta­
nia, Irlandia i Szwecja. Ale zalew 
taniej siły robocze j z Polski nie 
nastąpił. Po 1 maju 2004 roku pra­
cę zagranicą w UE podjęło około 65 
tysięcy Polaków. Natomiast przyjaz­
dy cudzoziemców d o  Polski zwięk­
szyły' się o  19%, a np. Niem ców o 
30%. Nie sprawdziły się też niektó­
re polskie obawy: nie stwierdzono 
szczególnego zainteresowania czy 
wzrostu zainteresowania nabywa­
niem nieruchomości w Polsce...

Te pozytywy doprow adziły do  
wzrostu wsparcia członkostwa w UE 
ze strony społeczeństwa. Jak podał

J a ce k  P ie ch o ta

Minister, to poparcie w środowis­
kach rolniczych w czasie referen­
dum akcesyjnego wynosiło zaledwie 
20% , zaś w końcu ub. roku wzrosło 
do  63% .

Minister opow iadał też o  tym, 
jak  członkostwo Polski w Unii wpły­
nęło na relacje z Ukrainą. Polska 
musiała wypowiedzieć dotychczaso­
wą um owę z Ukrainą o  współpracy 
gospodarczej i handlowej. Ale 4 
marca w tym zakresie zostało pod ­
pisane porozum ienie.

Podczas obecnej wizyty d o  Kijo­
wa (a była to pierwsza wizyta zagra- 
n iczna(!) Piechoty p o  objęciu sta­
nowiska Ministra Gospodarki i Pra­
cy) w ramach tego porozum ienia 
Minister ma do omówienia z rządem 
ukraińskim kwestie współpracy obu 
krajów w sektorach paliwowo-ener­
getycznym  (bu dow a naftociągu  
Odesa-Brody-Gdańsk), hutniczym, 
lotniczym, stoczniowym. Jacek Pie­
chota zwrócił uwagę na to, iż stawki 
celne UE są niższe od  wcześniej sto­
sowanych, a zatem dostęp ukraiń­
skich przedsiębiorstw na rynek pol­
ski jest teraz łatwiejszy. „Dzisiaj Pol­
ska chce być zdecydowanym orędo­
wnikiem współpracy Ukrainy z Unią 
E u ropejsk ą  oraz  przystąpien ia 
Ukrainy do  UE” -  powiedział w koń­
cu swego przemówienia.

Minister Piechota i członkowie 
polskiej delegacji odpow iadali na 
liczne pytania zebranych. Po takim 
laurkowym expose w obec Brukse­
li, którą m ożna uznać za dobrą 
wróżkę dla tylu nowych „kopciu ­
szków” , w tym i Polski, zapytałem 
Pana Ministra, jakim  kosztem, czy 
naprawdę bez negatywu udało się 
p ostk om u n istyczn em u  krajow i 
osiągnąć tak szybko ten sukces.

-  Integracjajest też zniesieniem 
pewnych barier -  odpowiedział. -  
W  tym poddanie presji konkuren­
cyjnej przemysłu stalowego, górni­
ctwa, a za chwilę energetyki. To 
wymusza również redukcję miejsc 
pracy. Ale na dalszą przyszłość dla 
gospodarki tojest proces pozytywny. 
O n  oczywiście na początku boli, 
oczywiście pow oduje, że restruktu­
ryzacja zatrudnienia jest czymś, co  
wywołuje wśród wielu załóg sprze­
ciw. Ale w ujęciu długofalowym jest 
to mimo wszystko proces pozytywny, 
b o  likwiduje utrzymywanie nieefek­
tywnych miejsc pracy. Tak, że jest tu 
pewien koszt..

BORD (Zdjęcie autora)

ПРГ "Дзеннік 
Кійовські"

приймає замовлення 
щодо виготовлення 
оригінал-макетів, 
набору та верстки 
газет, книг тощо.

Зверт ат ися за тел./факс:

(044) 246-61-39
у> -У

Pamięć

Krwawa historia RASKI
Ciąg dalszy z e  str. 1

W  tym roku p o  raz pierwszy na 
mityng zostali zaproszeni przedsta­
wiciele Polski na Ukrainie. Konsu­
lat Generalny RP w Kijowie repre­
zentował Konsul Stanisław G or­
czyński. „D ziękuję bardzo za za­
proszenie na ten żałobny mityng, 
p ośw ięcon y  roczn icy  krwawych 
wydarzeń w Rasce. Schylam głowę 
przed  ofiaram i tego okru tn ego  
morderstwa oraz życzę wszystkim 
obecnym , aby na całym świecie zaw­
sze panował p o k ó j” -  powiedział 
Konsul Gorczyński, zwracając się 
do  uczestników wiecu.

Niezwykle ciekawą i wzruszają-

P o m n ik
z a m o r d o w a n y c h  d z ie c i

cą była wypowiedź świadka raskiej 
zbrodni -  StanisławyJaworskiej. W  
owym tragicznym m om encie miała 
ona zaledwie 8 lat. H iderowcy naj­
pierw pozbawiali życia swoje ofia-

W imię zbiienia

1 kwietnia w pom ieszczen iu  
Kijowskiej Obwodowej Administra­
cji Państwowej p o  raz kolejny spot­
kali się miłośnicy i propagatorzy kul­
tury polskiej na prelekcje kultu- 
r o lo g ic z n e  z cyk lu  „P o łu d n ik  
ukraińsko-polski: szlakiem d o  zje­
dnoczenia w Europie” .

Ta sprzyjająca zbliżeniu kultur 
akcja, zamykająca przedsięwzięcia 
Roku Polski na Ukrainie, przepro­
w adzon a została przy w sparciu 
Ministerstwa Kultury i Sztuki Ukrai­
ny, Konsulatu G eneralnego RP w 
Kijowie i pośw ięcona była d o ro b ­
kowi Floriana Milewskiego, twórcy

o  swoistej polskiej m entalności 
przodków przesiąkniętej współczes­
ną kulturą ukraińską.

W  spotkaniu zorganizowanym 
z inicjatywy Tetiany Fedianinej 
uczestniczyli też przedstawiciele 
twórczej inteligencji z licznych rejo­
nów  Kijowszczyzny. S zczególn e  
zainteresowanie wywołały' wystąpie­
nia Konsula RP w Kijowie Stanisła-

K o n s u l RP S ta n is ła w  G o r c z y ń s k i sk a d a  w ie n ie c  
n a  m o g i le  z a m o r d o w a n y c h  P o la k ó w

ry, a potem  wrzucali je  d o  wielkie­
g o  dołu . Mała Stanisława w cudo­
wny sposób uniknęła śmierci. Po sal­
wie z karabinów upadła, a potem , 
kiedy uświadomiła sobie, że żyje, z 
trudem wydostała się spod stosu 
trupów. Dzieckiem zaopiekowali się 
dobrzy ludzie.

Na wiecu Stanisława Jaworska 
przeczytała poem a t o  wydarze­
niach pamiętnego 11 kwietnia 1943 
roku.

W  uroczystościach żałobnych 
uczestniczył rów nież duchow ny 
k ato lick i ksiądz, który  wraz z 
zebranymi odm ów ił m odlitw ę w 
intencji zamordowanych mieszkań­
ców  Raski. W ieczny odpoczynek  
racz im dać Panie...

Po wiecu odbyło się spotkanie 
Konsula Gorczyńskiego z przedsta­
w icielam i m iejscow ej P o lon ii -  
mieszkańcami wiosek Nemiszajiw, 
Makariw, Babynci. Niezwykle owoc­
na była rozm owa Pana Konsula z 
w ładzam i re jon u . U sta lon o , że

K onsulat G eneralny  u fu n d u je  
tablicę pamiątkową, która wmuro­
wana zostanie w miejscu wieczne­
go spoczynku ofiar raskiej tragedii.

Dzień 11 kwietnia 2005 roku 
zapewne dobrze zapamięta 95-let- 
ni kom batant Wojska Polskiego 
Mikołaj Kuriata, z którym spotkał 
się Konsul Gorczyński. Kombatant 
jest niewidomy, ale m im o to pisze 
wiersze. Dzięki tem u spotkaniu 
kombatant miał okazję porozm a­
wiać wreszcie w języku ojczystym 
-  p o  polsku, czego ju ż  od  dawna 
nie robił. Pan Mikołaj mieszka w 
Rasce i dobrze wie, c o  wydarzyło 
się tutaj 62 lata temu. Pamiętają o  
tym także wszyscy mieszkańcy tej 
miejscowości. Ta ludzka pamięćjest 
gwarancją, że nigdy nie zostaną 
zapom niane im iona niewinnych 
ofiar hiderowskiego m ordu.

Szanujmy własną historię i je j 
bohaterów!

Eugeniusz KLIMAKIN
(Zdjęcia autora)

Prelekcje kulturologiczne

W  p r e z y d iu m  s p o tk a n ia

wa Górdyńskiego, Ołeksandra Sza- 
jana -  przewodniczącego Niemiec- 
ko-Ukraińskiego Stowarzyszenia w 
D iiseldorfie, Igora Wynnyczenki 
(Instytut Badań Diaspory), Zasłużo­
nej Artystki Ukrainy Marii Koczur, 
Ludow ej Artystki Ukrainy Raisy 
Nedaszkiwskiej, akademika UNAN 
Julii Bulachowskiej, dziennikarza, 
poety i tłumacza Stanisława Szew­
czenki oraz nauczyciela (osobiste­
g o  przyjaciela F. Milewskiego) -  
W iktora Łupejki. W  prezydium  
zasiadał również Rattl Czyłaczawa, 
z-ca przewodniczącego Komitetu 
ds. Narodowości i Migracji.

W spom nienia o  szlaku życio­
wym poety przeplatane były świet­
nym i recytacjam i je g o  w ierszy 
(m .in . w wykonaniu p. Ja b łoń ­
skiej).

Zebrani podkreślali potrzebę 
wsparcia, zachowaniu i populary­
zacji dorobku wielu innych ukraiń­
skich twórców -  Polaków z p och o ­
dzenia, takich jak: Mykoły Synga-

jiw skiego, Ludm iły Witkowskiej, 
Franciszka M ożarow sk iego czy 
Mykoły Bachtińskiego.

A. KOSOWSKI

Los tak chciał, że w  przededniu śmierci 
Jana Pawła II Natalia K om panec 
wykonała jego utwór (w  tłumaczeniu 
S. Szew czenki a p ośw ięcon y  matce 
papieża) pL: „Gdzie Twoja mogiła biała”
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Tacy jesteśmy!

~ \ V T naszych stronach zamie- 
W  szkuje ponad 10 tysięcy 

obywateli polskiego pochodzenia. 
A le w trakcie osta tn iego  spisu 
ludności d o  narodow ości polskiej 
przyznało się tylko 2080 osób. Prze­
ważającą w iększość pozosta łych  
wpisano ja k o  Ukraińców lub jak o 
przedstawicieli innej narodowości.

Szepetowski O ddział Związku 
Polaków powstał w 1992 roku. Pier­
wszą przewodniczącą Oddziału była 
ś.p. Janina Rabcewicz. Na począt­
ku liczba członków  naszej organi­
zacji stanowiła ok o ło  50 osób.

O d stycznia 2002 roku zmienił 
się Zarząd i Oddział rozpoczął swo­
ją  aktywną działalność. Najpierw 
oficjalnie zalegalizowano Oddział. 
O becn ie  naszym głównym  zada­
niem jest odrodzen ie  narodow e

Takie spotkanie odbywają się w Bi­
b liotece  Głównej w Szepetówce.

Natomiast dzieci i m łodzież 
często wyjeżdżają z koncertam i na 
występy gościnne d o  Kijowa, Sła- 
wuty, Gródka Podolskiego, wioski 
G ródn iaw ka . O d w ied zam y  ró ­
w nież sch orow an ych , starszych 
ludzi w szpitalach, w ich miejscach 
zamieszkania, ofiarowując im ser­
ce i skrom ne podarunki.

N iezw ykle od św ię tn ie  p o d  
kon iec roku szkolnego w naszej 
szkole-gimnazjum przebiega p od ­
sumowanie osiągnięć dzieci w opa- 
nowanitijęzyka polskiego. Pragnę 
podkreślić, że język polski w Gim­
nazjum w Szepetówce (szkoła bazo­
wa, nauczycielka Kazimiera Jani­
kowska) , oraz w Szkole-Kolegium 
wsi Gródniawkajest przedm iotem  
obowiązkowym , zaś na zasadach 
fakultatywnych polski wykładany 
jest w ZNW nr 1, ZNW nr 3 i Liceum,

szym czasie założyć K oło Harcerskie 
dziewcząt i chłopców  (W. Frankow­
ski i Palij).

D użo czasu udzielamy studen­
tom, niezależnie o d  tego gdzie stu­
diują. Organizujem y kursy szkole­
niowe dla studentów, którzy ubie­
gają się o  stypendium „SF.MPER 
POLONIA” .

Nasz folklorystyczny zespół 
„Ź ród ło ” jest jeszcze bardzo m ło­
dy. Powstał w 2002 roku (w składzie: 
zespół muzyczny, zespół pieśni i tań­
ca ). J eg o  k ierow nikiem  artysty­
cznym jest Wadim Swińcicki, m ło­
dy muzyk, którzy ukończył K on­
serw atorium  w Kijowie (skrzyp­
ce ). W  Budynku Nauki i Techniki 
(Klub Kolejarzy) pracuje od  2000 
roku. Jest laureatem konkursu w 
Kijowie, Charkowie, Koziatyniu.

Członkami tego zespołu są oso­
by bez wykształcenia specjalnego, 
ale to ludzie zafascynowani pieśnią,

PCLSKCŚĆ Szepetó i okolicy
Polaków tak licznie zamieszkują­
cych nasz region , w tym również 
budzenie i pielęgnow anie świado­
mości własnego pochodzenia -  sza­
cunku w obec przodków, m.in. p o ­
przez nauczanie dzieci, m łodzie­
ży i dorosłych  języka polsk iego. 
Prowadzimy również edukację w 
zakresie historii i kultury polskiej.

Cieszymy się ogrom nie, że nasze 
dzieci uczą się języka przodków  w 
szkole, w gim nazjum  oraz w' M iej­
skim Budynku M łodzieży we wsi 
Gródniawka. Zorganizow aliśm y 
kursy nauki języka polskiego dla 
dorosłych. Chcemy je  kontynuować, 
b o  sami nie mieliśmy takiej m ożli­
wości, stąd też i nasza słaba znajo­
mość języka polskiego. Członkowie 
biorą udział w organizacji szeregu 
im prez kulturalnych: „Dnia Szko­
ły” , „Dnia Niepodległości”, „Dnia św. 
M ikołaja” , „D nia B abci” , „D nia 
Dziadka” , „Dnia Matki” i in.

Corocznie w maju odbywają się 
w Szepetówce i okolicy Dni Kultu­
ry Polskiej. Impreza ta cieszy się wiel­
kim zainteresow aniem  naszych 
rodaków.Jej program  publikowa­
ny je s t w re jon ow ych  gazetach  
„Dzień za D niem ” i „W iesnik Sze­
petowski”, przekazywanyjest przez 
m iejscową rozgłośn ię  radiow ą i 
regionalną telewizję TRK „H art” . 
Organizujemy spotkania „przy her­
ba tce” p o d  dew izam i -  „M ow o 
moja ojczysta”, ,Jak trudno było być 
Polakiem” i in., gdzie ludzie należą­
cy do starszego pokolenia dzielą się 
swoimi wspomnieniami z przeszło­
ści, rozmawiają z m łodzieżą o  tra­
dycjach polskiej m niejszości na 
Ukrainie. Dzieci ze swojej strony 
upiększają spotkanie pieśniam i, 
wierszami i scenkami humorysty­
cznymi w ojczystym języku polskim.

oraz w D om u Młodzieży. O gółem  
język a  p o ls k ie g o  uczy  się 695 
uczniów. Większość z nich to dzieci 
z rodzin polskich.

C oroczn ie  w miejskim D om u 
Kultury, w Szkole Muzycznej lub w 
Klubie Kolejarzy odbywają się Fesfi- 
wale Kultury Polskiej, uroczyste 
podsum ow anie program u  „D ni 
Kultury Polskiej” . Jest to dla naszej 
m iejscow ości niezwykła atrakcja 
(występy artystyczne różnych miej­
scowych grup -  dziecięcych, m ło­
dzieżowych, a również i starszych 
ludzi). Imprezy te przeprowadza­
my wjęzyku polskim, ale nie braku­
je  na nich ukraińskich pieśni czy 
cygańskiego tańca.

Organizujemy konkursy plasty­
czne, recytatorskie, gdzie ucznio­
wie recytują wiersze słynnych pol­
skich poetów  A. Mickiewicza, M. 
K onopnickiej, Z. Herberta, jak  też 
poetów  współczesnych. Dyploman­
ci wyjeżdżają na Festiwale do Lwo­
wa, K ijow a, czasem  d o  Polski. 
Otrzymują wyróżnienia z rąk Komi­
sji Konkursowej, dostają Dyplomy 
Sympatyków. M łodzież i uczniowie 
uczestniczą w Światowych Igrzys­
kach P olon ijnych  w Poznaniu  i 
Olim piadzie Sportowej Młodzieży 
Szkolnej w Łomży. Nasze dzieci 
uczestniczą też w konkursach pla­
stycznych. Dyplom anci wyjeżdżali 
ostatnio na plener do  Łącka.

Nasi studenci i nauczyciele nie­
jednokrotn ie  uczestniczyli w Szko­
le Letniej Języka Polskiego w Rze­
szowie.

Przy towarzystwie funkcjonuje: 
K oło Lekarzy (kierownik H. Ta- 
gan ), K oło „M łoda D em okracja” 
(M. Biskup i W. D uda), K oło Nau­
czycieli Polonistów (W. Pasiecznik 
i J. Narica). Planujemy w najbliż­

tańcem , sztuką muzyczną. Po raz 
pierwszy zespół folk lorystyczny 
uczestniczył w K oncercie Galowym 
na V Festiwalu Kultury Polskiej na 
U k ra in ie  w C h m ie ln ick im  we 
wrześniu 2004 r., gdzie zdobył pow­
szechne uznanie.

Mamy też zespół taneczny „Edel- 
wejs” (Szarotka), zorganizowany w 
szkole-gimnazjum przez Swiedanę 
Jaworską. Jego członkami są ucznio­
wie klas od  6 d o  9.

Jeszcze m nóstwo spraw łączy 
nas — Polaków naszego regionu z 
rodakam i z innych miejscowości 
Ukrainy i Polski. Robimy tę sprawą 
z h on orem  i na zasadach społe­
cznych. Ale bez tej pom ocy, którą 
otrzymujemy, na pew no nie zdoła­
libyśmy tak dużo osiągnąć.

P ragn iem y wńęc p rzekazać 
wyrazy w dzięczności tym, którzy 
wspierają nasze działania: prof. 
A n drzejow i Stelm achow skiem u 
(Stowarzyszenie „W spólnota Pol­
ska” ) , Radcy-Ministrowi Wiesławo­
wi Osuchowskiemu oraz p. Marko­
wi Maluchnikowi (Konsulat Gene­
ralny RP we Lwowie), polon iście 
Adam owi Chłopek  (Związek Nau­
czycieli) , prezesowi ZPU Stanisławo­
wi Kosteckiemu, prezesowi FOPnU 
Emilii Chmielowej, państwu Micha­
lakom  (RAE -  Z ie lo n a  G óra ), 
O d d z ia ło w i S tow arzyszen ia  
„W spólnota Polska” w Rzeszowie i 
wszystkim tym, którzy okazu ją 
p om oc  naszemu środowisku.

Dla tych, którzy chciałby m ieć 
bieżącą inform ację o  nas dodam , 
iż m oże zawitać na naszą stronę 
internetową: www.spilka.nm.ru 

Walentyna PASIECZNIK 
Prezes Szcpetowskicgo 

Oddziału ZPU

P O L K A  -  C Z Ł O WI E K I E M ROKU 2 0 0 4
W  Nieżynie podsum ow ano rezultaty konkursu corocznie organizowanego 

przez władze miasta i w podniosłej atm osferze wręczono nagrody „Człow iek  
Roku -  2004” . Tegoroczna uroczystość odbyła się w sali Teatru Dramatycznego 
im . Mychajła Kociubińskiego. Uczestniczyli w niej przedstawiciele m iejsco­
wych władz, partii politycznych oraz reprezentanci różnych grup społecznych  

miasta Nieżyna. Niezwykle przyjemny jest fakt, że laureatem w nom inacji „O  pokój i brater­
stwo” została nasza rodaczka Pani Feliksa Bielińska -  wiceprezes Kulturalno-Oświatowego  
Związku Polaków Nieżyna, która swoją ofiarną pracą przyczynia się do wzmacniania przyja­
cielskich stosunków m iędzy Polską i Ukrainą. M iejscowa gazeta „W isti” tak napisała o Lau­
reatce: „ Pani Feliksa to osoba wytrwała i uparcie dążąca do celu, z aktywną życiową pozycją, 
m ocno wierząca w lepszą przyszłość Ukrainy i je j m łodego pokolenia. N ie szczędząc włas­
nych sił nieustannie propaguje i własną pracą potwierdza wiarę w to, że będziem y mieć zagra­
nicą prawdziwych przyjaciół i spokojne, błękitne niebo nad naszym krajem .”

Z całego serca gratulujemy Pani, droga Pani Felikso, zasłużonej nagrody!
DJ*

Wiara M c d l i t w a
otworzy drzwi kościoła

Msza św ięta od p raw ia n a  na sch o d a ch  św iątyni

W Dniepropietrowsku na schodach kościoła św. Józefa już od  wie­
lu lat wierzący rzymskokatolickiej parafii m odlą się p od  gołym 

n iebem  z nadzieją, że będzie im zw rócony budynek kościoła . Szczegól­
nym optym izm em  napawają ob ietn ice , które złożyła społeczeństw u 
nowa, dem okratyczna władza, zapewniając, że każdy będzie się m odlił 
w swojej świątyni.

W  takiej właśnie intencji 19 marca, w dzień patronalnego święta para­
fii, odbyła się uroczysta Msza św. z udziałem Ordynariusza Diecezji Char- 
kowsko-Zaporoskiej ks. bp. Stanisława Padewskiego, duchowieństwa z Zapo- 
roża, Dnieprodzierżyńska, Krzywego Rogu, a także licznie zgrom adzo­
nych wiernych w liczbie ok o ło  trzystu osób.

Wierni uważnie wysłuchali poruszającego do głębi kazania Ks. Bisku­
pa i zachęcen iJego słowami jeszcze bardziej zdecydowanie postanowili 
bron ić swojej świątyni. Na zakończenie Mszy św. proboszcz o. Kazimierz 
Guzik, kapucyn, oddał parafię oraz palący problem  zwrotu kościoła opie­
ce i wstawiennictwu św.Józefa.

Następny raz parafia znowu zebrała się na modlitwie przed swoim 
kościołem  w N iedzielę W ielkanocną 27 marca. Katolicy z D niepropie- 
trowska mają nadzieję, że ich gorąca modlitwa, a także wstawiennictwo 
tak licznych, zamęczonych za wierność Bogu i Kościołowi przodków, otwo­
rzy im drzwi d o  świątyni.

Włodzimierz RULKOWSKI

Ex-libris "DK"

Nowy periodyk 
prawniczy
Wydawnictwo “Сфера”, 
Kijów, str. 120, 
nakład 1000 egz.

O kres n iepodległościow y 
jest bez wątpienia prze­

łomowy, jeśli chodzi o  powstanie i 
rozw ój różnych projektów  poza­
rządowych, w tym wydawniczych. 
P rezen ta c ja  j.e d n e g o  z tak ich  
nowych projektów -  miesięcznika 
“ Український журнал про права 
людини”  odbyła się 4 marca w Kijo­
wie w D om u Nauczyciela. Wydaw­
cą jest Ukraińsko-Amerykańskie 
Biuro Obrony Praw Człowieka. Pro­
je k t zrealizowano przy wsparciu 
finansowym Komisji Europejskiej.

„Profesjonalnym czasopismem 
szerokiej specjalizacji” nazwał -  pre­
zentując nowy periodyk i zaprasza­
ją c  autorów d o  współpracy -  czło­
nek kolegium redakcyjnego, znany 
dysydent Semen Głuzman, z zawo­
du lekarz.

Podczas prezentacji n iejedno­
krotnie w spom inano temat praw 
m niejszości narodowych, w tym w 
obszernym wystąpieniu przewodni­
czącego Komitetu RNU ds. Praw

Człowieka, M niejszości N arodo­
wych i Relacji M iedzynarodowo- 
ściowych Hennadija Udowenki.

Pierwszy n u m er periodyk u  
zawiera op rócz  przedmowy Seme­
na Głuzmana trzy referaty, kom en­
tarz d o  nowych ustaw, wyniki bada­
nia analitycznego dotyczącego dzia­
łalności ombudsmana Ukrainy oraz 
inform acje o  nowinkach wydawni­
czych w zakresie praw człowieka.

BORO

3

http://www.spilka.nm.ru
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Polacy w  źródłach 
archiwalnych — Historia

■V̂ /P a ń stw o w y m  Archiwum 
W  Miasta Kijowa zachowa­

ły się dokumenty o  Polakach, przy 
czym  św iadczą on e  o r ó ż n e g o  
rodzaju działalności, którą prowa­
dzili oni w naszym m ieście. D oku­
menty dotyczą głównie polskiego 
szkolnictwa (średniego i wyższego), 
opow iadają o  polskich  organiza­
cjach i stowarzyszeniach w Kijowie.

Zbiory archiwalne dotyczące 
Polaków zbadała dyrektor naszego 
archiwum, kandydat nauk history­
cznych Wira K upczenko oraz je j 
zastępca Switłana Sydorowa. O bie 
panie wspólnie napisały pracę nau­
kową, będącą efektem przeprowa­
dzonych przez nie prac.

Jedna z pierwszych wzmianek, 
mówiących o  przyjęciu d o  Instytu­
tu Szlachetnych  D ziew ic có re k  
w ychodźców  z tych polskich  ma­
gnackich rodzin, które brały udział 
w polskim powstaniu, poch odz i z 
1843 rok u . Z a ch ow a ł się też 
oddzieln y  dokum ent, dotyczący 
nadzoru nad uczniami w związku 
z rewolucyjnymi nastrojami i wyda­
rzeniami politycznymi w Krakowie 
i w Galicji w 1846 roku.

Archiwum posiada informacje 
o  przyjęciu w 1859 roku rosyjskich 
nauczycieli d o  pracy w Warszaw­
skim Okręgu Oświatowym. Mamy 
także dane o  uczniach mających 
polskie pochodzenie, którzy uczyli 
się w 1 Gimnazjum Męskim w latach 
1853-1864. Carat zawsze podejrzli­
wie odnosił się do Polaków'. Szcze­
gólne prześladowania zaczęły się po 
upadku Powitania Listopadowego 
1831 roku. Polakom  zabraniano 
nabywania majątków w zachodnich 
guberniach Im perium . W  archi­
wach z 1867 roku m ożna znaleźć 
informacje na ten temat.

N asze a rch iw u m  p o s ia d a  
również listę studentów Uniwersy­
tetu Warszawskiego, którzy zostali 
usunięci z tej uczelni za udział w 
rozruchach 1894 roku.

Kijowski gubernator książę I.I. 
Wasylczykow w swoim liście d o  kie­
rownika III wydziału W .A. D ołgo- 
rukow a, datow anym  21 m arca 
1861 roku , in form ow a ł g o , że:

„ . . .  tutaj za e lem en t n iepew ny 
m ożna uważać przede wszystkim 
polską m łodzież, która uczy się w 
Uniwersytecie Kijowskim.[ . . . ]

W y ch o w a n k o w ie  szk ó ł, a 
szczególnie studenci Uniwersyte­
tu, za czasów kierowania przez p. 
Pirogowa Okręgiem  Oświatowym, 
coraz to bardziej przenikają się 
duchem  swawoli i braku szacun­
ku dla władz i prawa”. Ten doku­
m ent z adnotacją „Ściśle tajne” 
przechow yw any jest w Państwo­
wym H istoryczn ym  A rch iw u m  
Ukrainy w Kijowie. Zaś w miejskim 
archiwum troskliwe rę ce je g o  pra­
cow n ik ów  dbają  o  dok u m en ty  
dotyczące nauki i pracy w Uniwer­
sy te c ie  K ijow sk im  w y b itn e g o  
Ukraińca polskiego poch  odzenia 
W .B. A n ton ow icza , „m agnata z 
wioski Machniwka, powiat berdy- 
czowski, G ubernia Kijowska” , któ­
ry w latach 1 8 5 8 -1 8 6 1  był człon ­
kiem bialocerkiewskiej (polskiej) 
gminy w Kijowie.

Pod naciskiem sytuacji rewolu­
cyjnej, która zaistniała 100 lat temu 
-  w 1905 roku -  władze Imperium 
zezwoliły Polakom na obejmowanie 
posad nauczycieli-katechetów dla 
rzymskokatolickich uczniów szkół 
początkowych. W  1906 roku w Kijo­
wie zaczęło działać Polskie Towarzy­
stwo Gimnastyczne, o  pracach któ­
rego udało mi się odnaleźć doku­
menty. Stymulowało o n o  rozwój 
wychowania fizycznego i sportu.

Dokum enty archiwalne świad­
czą o  tym, że w Kijowie przy szko­
łach wyższych istniały polskie orga­
nizacje społeczne. W  latach 1908 -  
1913 w Kijowskim Instytucie Polite­
chnicznym działało polskie studen­
ck ie  tow arzystw o „B ratersk a  
P om oc” , a w latach 1 9 1 0 -  1914 w 
Komercyjnym Instytucie -  Warszaw­
skie Z iom kostw o. W  1918 roku 
istniało towarzystwo „Polski Uni­
wersytet Narodowy w Kijowie” .

Między uczniami różnej narodo­
wości, którzy wspólnie mieszkali na 
kwaterach, wynikał)' konflikty na de 
narodow ościow ym , i pedagodzy 
zmuszeni byli podejmować decyzje o  
niemożliwości wspólnego zamieszki­

wania „uczniów narodowości polskiej 
i rosyjskiej”. Było to w 1911 roku, kie­
dy to do sieci szkół w Imperium wpro­
wadzono wyłącznie żydowskie i wyłą­
cznie polskie szkoły.

Za czasów radzieckich bolszewi­
cy prowadzili politykę podwójnych 
standardów: mówili o  rzekom ej 
równości wszystkich narodowości, a 
w rzeczywistości likwidowali polskie 
towarzystwa, stowarzyszenia, kluby, 
teatry itp. Wielu Polaków represjo­
nowano, zm uszono do przymuso­
wej pracy w specjalnych obozach, a 
następnie w' karnych obozach pra­
cy, lub m ordow ano. Pragnę pod ­
kreślić, że te obozy koncentracyjne 
zorganizowano w Rosji p o  przewro­
cie październikowym jak o prakty­
czny sposób realizacji czerwonego 
terroru, który został zaprowadzony 
dekretam i W CW K  „O  ob oza ch  
przymusowej pracy” z 15 kwietnia i 
17 maja 1919 roku. W  pierwszej 
połowie lat ЗО. X X  wieku w Kijowie 
istniało polskie narodowe towarzy­
stwo, które zajm owało się pracą 
oświatową. Istnieją również dane, że 
w Kijowie budowano Polski Insty­
tut Pedagogiczny (1935 r.). W  mie­
ście działał polski team państwowy. 
Wkrótce został on  jednak zlikwido­
wany, aktorów  zaaresztow ano i 
oskarżono o  szpiegostwo...

W  okazji Roku Polski na Ukrai­
nie w Państwowym Archiwum Mia­
sta Kijowa została zorganizowana 
wystawa „Polacy w dokum entach 
archiwum”, którą przygotował kie­
rownik wydziału inform acji i wyko­
rzystania dokum entów  Z.I. Serga.

Jesteśmy pewni, że zbadanie źró­
deł archiwalnych, które opowiada­
ją  o  roli Polaków w życiu Kijowa, 
sprzyjać będzie rozwojowi przyjaz­
nych stosunków między naszymi 
narodami i krajami, aby dotrzeć do 
prawdy, która tak potrzebna jest 
zarówno Polakom, jak i Ukraińcom.

Serbij KARAMASZ
Starszy pracownik naukowy 

Państwowego Archiwum Miasta 
Kijowa, Honorowy Członek 

Związku Archiwistów Ukrainy 
(Tłum. D. Jaworska)

Modlitwa

Дань памяти
З апреля на воскресную Мессу в Римско-католический костел Св. Иосифа 

г. Николаева пришли люди разньїх вероисповеданий и атеистьі. Пришли, 
чтобьі отдать дань памяти Папе Иоанну Павлу II и мьісленно проститься с 
человеком, жизнь и дела к отор ого  бьіли наполненьї Верой в Бога и 
христианские ценности, Надеждой на мирное будущее, Л юбовью к людям 
всей Земли. В начале своего избрания на Апостольский Престол Иоанн Павел 
II сказал: «Не бойтесь! Откройте двери Христу все люди и все государсгва.” 
Вспоминая зти слова, отец Ричард говорил об  их актуальносги и глубоком 
смьісле, зто призьів к нам -  как жить и сгроить будущее.

М зр Николаева Владимир Чайка, жители города прочли молитву и 
зажгли поминальньїе свечи в знак уважения к человеку, которьш самозабвенно 
молилея, говорил душевньїе и мудрьіе слова, чтобьі помочь людям. В 
траурной тишине звучала органная музьїка; концерт памяти из 
произведений И.С. Баха играла Виктория Гвоздикова.

Лучи яркого солнечного света, проникая сквозь цветньїе витражи, 
отражались на фотографиях, на бельїх розах и красньїх гвоздиках, как 
прощальньїй земной привет. Тактоскливосжимаетсясердце- Папьі Иоанна 
Павла II нет с нами. Но мьі верим -  он смотритс небес и молитея за всех нас.

Наталья СМИРНОВА

Prezentacja

Nasz krajan -  najsławniejszy POLAK
«. *

U kraiński historyk Pawło 
U senko to autor pięciu  

m onografii, a także szeregu prac 
ba d aw czych  na tem at p o ls k o -  
ukraińsko-rosyjskich stosunków w 
X V I I I -X X  wieku.

Z okazji 210. rocznicy polskie­
g o  powstania 1794 roku w K ijow e 
wydano nową m onografię p. Usen- 
ki pt. „Tadeusz Kościuszko i Ukrai­
na: nasz krajan -  najsławniejszy 
Polak” . A u tor ukazuje burzliwe 
życie bohatera rodem  z Polesia w 
aspekcie wiekopom nych procesów 
społeczno-politycznych.

Historyk Mykoła Kostamarow 
nazwał dramatyczny okres istnienia 
Rzeczypospolitej w' ostatnim dziesię­
cioleciu XVIII wieku Epoką Kościu­
szki. Francuski polityk, inicjator pro­
klamowania „Deklaracji praw' czło­
wieka i obywatela” -  Marie Joseph 
de la Fayette zaznacz)!: „M ówić o 
Kościuszce -  to znaczy wspom inać

osobistość, którą szanowali 
nawet przeciwnicy, ci sami 
m onarchow ie, przeciwko 
którym występował. Jego 
imię należy d o  całej cywili­
zacji, je g o  sumienie -  do  
całej ludzkości. Ameryka 
włączyła go do  grona naj­
bardziej zasłużonych swo­
ich obrońców. Polska opła­
kuje go ja k o  pełnego naj­
wyższego zapału patriotę, 
który całe swoje życie złożył 
na ołtarzu wolności i nie­
podległości. Francja i Szwe­
cja rozpaczają nad je g o  
trumną, oddając hołd naj­
piękniejszej osobie, chrze­
ścijaninowi, przyjacielowi 
ludzkości. Rosja szanuje go 
jak o nie znającego strachu męża, 
który nie ugiął się pod  ciężarem 
przeciwności” . O  Kościuszce pisał 
G eorge Byron i inni poeci.

Pawio Usenko zwraca uwagę na 
fakt, że Ukraińcy, których rozszar­
paną Ojczyznę pożerały imperia,

byli wśród uczestników powstania 
„ 1794 roku i, niestety, wśród tych, 

którzy go dumili.
Autor krytykuje fakt prawie cał­

kowitego ignorowania przez więk­
szość ojczyźnianych historyków oso­
by wielkiego demokraty Tadeusza 
Kościuszki i opowiada o  sposobach 
uszanowaniujego pamięci.

M imo zakazów portrety Kościu­
szki wisiały na ścianach polskich 
domów'. M onumenty T. Kościuszki 
postawiono w Polsce, Szwajcarii i 
USA, W  Amerycejest miasto Kościu­
szko (w stanie Missisipi), hrabstwo 
Kościuszko (w Indianie) i wyspa 
Kościuszko na Pacyfiku. Parki naro­
dow e na przeciwległych krańcach 
z ie m sk ie g o  g lo b u  n oszą  im ię  
K ościuszki: o b o k  W est P o in t i 
australijskiego Kanberry (Kościu­
szko to najwyższa góra w Australii). 
W  Polsce Kościuszko uznawanyjest 
za najwybitniejszego bojownika o

wolność. Świadczą o  tym rezultaty 
przeprowadzonej ankiety.

Na Białorusi je g o  imię noszą 
magistrale w Brześciu, G rodnie i 
Kosowie, a na Ukrainie -  ulica we 
Lwowie. Historyk Usenko propo­
nuje: „P odobnie powinno się stać i 
w Łucku, i w Żytomierzu, i w rejo­
nowych centrach: Lubeszowie, Nie- 
mirowie, Lubarze, Ostrogu, Izjas- 
ławiu, Polonnym , Tetijewie, Staro- 
konstantyniowie i Szepietow ie, w 
wioskach Zełenci, Kysylin i Hołos- 
kiw, Braclaw i Medżibirz, i w stolicy, 
k tóra  sk ro p io n a  została krwią 
Andrzeja Tadeusza Bonawentury 
Kościuszki; m anowce, którymi w 
tajemnicy wieziono gojesienią 1794 
roku, z dawien dawna znajdują się 
granicach Ziemi Kijowskiej” .

K siążka Pawia U senki pt. 
„Tadeusz Kościuszko i Ukraina”jest 
bogato  ilustrowana unikalnym i 
reprodukcjami. Ta pozycja książko­
wa adresowanajest d o  szerokiego 
kręgu czytelników.

Anatol ZBOROWSKI 
Tłum. D. Jaworska
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Spotkania z Adamem

PODZIĘKOWANIE 
za doświadczenie 
pełnego życia śp. Janowi 

Pawiowi II

15 października 1978 roku wró­
ciłem  z długiej podróży  p o  Azji. 
Czułem się źle -  nie fizycznie, lecz 
duchow o. Nafaszerowany niesa­
m ow itym i doznan iam i świadka 
rewolucji islamskiej w Iranie oraz 
przytłumiony atm osferą kom uni­
stycznego zagrożenia Afganistanu, 
przyjąłem w iadom ość o  wyborze 
Karola Wojtyły (nazajutrz po m oim 
przyjeździe d o  Polski) bez jakich­
kolwiek em ocji. O t, cieszyłem się, 
że m ój rodak dostąpił wielkiego 
zaszczytu.

Polski n aród  tkwił w tedy w 
marazmie. Był to schyłek dekady 
tzw. gierkowszczyzny, dekady napu­
szonego, dętego udawania d ob ro ­
bytu. D o historii przeszedł zresztą 
ten nędzny ep izod  życia m ojego  
kraju pod  nazwą „dekady propa­
gandy sukcesu” . Polskie społeczeń­
stwo żyło we względnym dobroby­
cie -  za pożyczone przez Gierka pie­
niądze.

Wentylem politycznego bezpie­
czeństwa władzy było wówczas kon­
trolowane „otwarcie” granic, dzię­
ki któremu tysiące cwaniaków dora­
biało się na drobnym  handlem  
towarami przemycanymi do  ZSRR, 
Turcji, Bułgarii, Grecji, Jugosławii, 
etc. Wytworzyła się w Polsce niezna­
na socjologom  kasta lum penprole- 
tariatu , w z b o g a c o n e g o  dzięk i 
„w spaniałom yślności” p różn eg o  
Gierka. Większa część społeczeń­
stwa, głównie wielkoprzemysłowy 
proletariat, żyła w ideologicznym  
o g łu p ie n iu , zwanym o fic ja ln ie  
„socjalizmem realnym” . Świadoma 
sedna sprawy była tylko garstka 
robotników i inteligencji, zorgani-

F i lm

zowanych „p od z iem n ie” w W al­
nych Związkach Zawodowych na 
Wybrzeżu i  Górnym Śląsku (z Wałę­
są i Ś w ito n ie m ), w K om itecie  
O b r o n y  Robotników ? (z  K u ro ­
n ie m ), w R uchu  O b ron y  Praw 
Człowieka i Obywatela (z Boruse­
w iczem ) . Działały także pom n ie j­
sze organizacje, n ielegalne (np. 
Konfederacja Polski N iepodległej 
z M oczulskim ) oraz indywidualne 
od ru ch y  p o d z ie m n e  w postaci 
sporego edytorstwa prasy i książek 
tzw. drugiego obiegu. Generalnie, 
masy ludzkie nie miały pojęcia  o 
politycznym  zaczynie N O W EG O . 
Jak powiedziałem na wstępie, tkwi­
ły on e  w marazmie.

Źle czułem się w swojej Ojczyź­
nie. I nie wierzyłem, że przyjdzie 
jakiekolwiek NOWE. Nie wierzyłem 
w swoich rodaków. Ciągnęło mnie 
d o  Azji. Pojechałem  tam znów po 
półrocznej przerwie. W  stolicy Afga­
nistanu, Kabulu, było ju ż  wtedy 
(maj 1979 roku) pełno czarnych 
w ołg i sow ieckich „turystów” . W  
p o w ie trzu  „w isia ła” c ze rw o n a  
inwazja. Nie doszła do  skutku za­
planowana przeze m nie ekspedy­

cja  g e o lo g ic z n a  w H im ala je  -  
Kabul był odizolowany od  reszty 
kraju prosow iecką armią ówczes­
nego prezydenta Tarakiego.

Przed pośpiesznym odlotem  z 
ukochanego przeze mnie Afganista­
nu zdążyłem przeprowadzić szereg 

„rozm ów . Szczególnie utkwiło mi 
w pam ięci spotkanie z prostym  
posługaczem  hotelowym, który na 
m oje pytanie: „C o będzie, gdy zja­
wią się tu Moskale?”, odpowiedział: 
„C h oćby  przy życiu został tylko 
je d e n  z nas, będzie bić się o  wol­
ność” . Z niedowierzaniem w głosie 
spytałem : „D la cze g o  tak łatwo 
chcecie  pozbywać się życia?” Ów 
odpowiedział: „Łatwo? Pan nic nie 
rozum ie -  nam wszystko przycho­
dzi ciężko; a najciężej obawa przed 
zniew olonym  życiem; n iech  pan 
nauczy się naszej historii -  ani Alek­
sander Macedoński, ani Anglicy nie 
zdobyli naszej ziemi; a nędzni bo l­
szew icy- tym bardziej nigdy” .

Po pow rocie d o  Polski nie mia­
łem ochoty do  życia. Wstydziłem się 
za siebie i swych rodaków. Myśla­
łem  o  em igrowaniu do  prawdy i 
prostoty, do b iednego materialnie,

a bogatego  du ch ow o Afganista­
nu. Pewnie zrobiłbym  to, gdyby 
nie pierw sza pielgrzym ka Jana 
Pawła II d o  Ojczyzny. Papież d o b ­
rze wiedział, jak ie nastroje panu­
ją  wśród Polaków. W ięc zagrzmiał 
w sprawie znaczenia Chrystusa: 
„N iech  zstąpi D uch Twój -  n iech  
zstąpi D uch  Twój i odn ow i ob li­
cze Ziem i -  TEJ ZIEM I” .

Bez tych słów nie byłoby boha­
terstwa. Nie byłoby „Solidarności” . 
Także i ja  odzyskałem wtedy peł­
nię życia. Bez krzty wahania wszed­
łem  w w alkę z k o m u n izm e m . 
O w szem , „z a p ła c iłe m ” karę w 
postaci utraty spokoju  rodzin n e­
g o  i szansy na karierę zawodową. 
Także p o  zwycięstwie 10-letniej 
rew olu cji so lid a rn ośc iow e j d o ­
św iadczyłem  „p o lsk ie g o  polity ­
czn eg o  p iek ła” . O dszed łem  o d  
polityki i zaszyłem się w ufność d o  
najw iększego daru B oga, jak im  
jest rozum , oczywiście własny.

Jan Paweł II pokazał swym 
życiem, że godnie żyje się nie w ocze­
kiwaniu nagród, ale w miłości d o  
bliźnich. Jestem szczęśliwy, że milio­
ny tychże zrozumiały tę prostą a 
zarazem trudną filozofię  i godn ie  
pożegna ły  n aszego z iem sk iego  
Ojca.

Zadum ałem  się g łębok o nad 
przewidywanym, ale i tak zaskaku­
jącym  wydarzeniem śmierci kogoś, 
kto okazał się być mi najbliższym. 
W  tych smutnych dniach przeana­
lizowałem swoje relacje z własnymi 
rodzicam i, dz iećm i, krewnym i. 
Kochani! Starajmy się nie zawsty­
dzać śp.Jana Pawła II sobą...

Adam JERSCHINA

P O K Ł O N
Ż A Ł O B N Y

OJCU
ŚW IĘTEM U4

Patrzę na Świat Boży 
Sercem  pełnym  smutku 
Zgasło światło świata 
N ad ziem skim  og ród k iem

Zasnął W ieczny Pasterz 
Wiary, sił)' ducha 
Słów  prawdy, p o k o ju ...  
Cały świat G o  słuchał

Był sym bolem  dobra  
Pańskiej życzliw ości 
O d d a ł życie całe 

’  Pracy i m iłości

Swym zakorzen ien iem  
W Chrystusow ej w ierze 
W przyszłość, w ład

m oralny
Zawsze w ierzył szczerze

T c  wszystkie przesłan ia 
Jak O N  -  będą w ieczne 
B o w nich praw da życia 
I wizje s łoneczn e

Lecz gdy dziś w ża łobie  
Wiatr duszę kołysze 
G łos O jca  — w Kijowie 
W  łzach czuję i słyszę

Mikołaj Oniszczuk 
Kijów, 8 kwietnia 2005 r.

„KAROL -  człowiek, który został papieżem”
tern m łodego  Wojtyły 
a „d w o r e m ” Franka 
je s t  k siądz T om asz 
Zaleski, grany przez 
z n a n e g o  w ło sk ie g o  
aktora Raoula Bovę.

Znakomitą kreację 
„dobrego Niemca” , któ­
ry uratował potrącone­
g o  przez ciężarów kę 
Wojtyłę i zbuntował się 
przeciwko hiderowskiej 
Rzeszy, stwórz)! Szymon 
Bobrowski.

W  części drugiej, 
opowiadającej o  latach 
komunizmu, antagoni­
stą księdza Wojtyłyjest 
w róg Kościoła -  towa­
rzysz Julian K ordek, 
postać fikcyjna. W  fil- Aktorzy: Violante Placido i Piotr Adamczyk 
m ie p r z y p o m n ia n o  podczas konferencji prasowej

I K O N A

D ługą ow acją na stojąco 
zakończył się pokaz pra­

sowy w łosk iego  film u  „K a ro l - 
człowiek, który został papieżem ”  
w reżyserii G iacom o Battiato na 
Papieskim  U niw ersytecie Late­
rańskim w Rzymie.

Na konferencji prasowej kon­
sultant film u ze strony Watykanu, 
ksiądz prałat Paweł Ptasznik, przy­
znał, że nie wie, czy Jan Paweł II 
zdążył obejrzeć przesiany mu przed 
kilkoma miesiącami krótki zwiastun 
filmu.

O dtw órca głównej roli, Piotr 
Adamczyk, mówił dziennikarzom, 
że pracował nad rolą z wielką rado­
ścią , sz czę śc ie m  i p o c z u c ie m  
o g ro m n e j o d p o w ie d z ia ln o ś c i. 
„M oje pokolen ie  zna tylko je d n e ­
go papieża -  Jana Pawła II” -  p od ­
kreślił i zwrócił się do  W łochów:

Proza

Janowi Pawiowi II 
poświęcam

N adeszła pierwsza Wielka­
n oc bez ojca. MałyJurek 

wstał o  świcie. Wyniósł klatkę z czy­
żykiem na balkon i otworzył ją . 
Nieco zdezorientowany ptaszek po 
chwili namysłu wyfrunął i zniknął z 
oczu . Matka Jurka, Katarzyna, 
przyglądała się zajściu szykując 
świąteczne śniadanie z pośw ięco­
ną paschą i kolorow ym i jajkam i, 
ozdobionym i iglastą trawą. Dzień 
zapowiadał się słoneczny, chociaż 
od  rana pokrapiał wiosenny, c ie ­
pły deszcz. Jurek w' swoim sercu

„N ie m ożecie sobie naw’et wyob­
razić, kim był O jciec  Święty dla 
m ojego  narodu” .

Pierwsza część filmu opow ia­
da o  latach hitlerowskiej okupa­
cji i je s t  p e łn a  dram atycznych 
scen: ucieczka ludności z Krako­
wa w 1939 r., zbom bardow anie 
kolum ny uchodźców , prześlado­
wania Żydów, w kroczenie wojsk 
sowieckich d o  Polski 17 września, 
aresztowanie profesorów  Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Drugim bohaterem  wojennej 
części film u, całkowitym przeci­
wieństwem Karola Wojtyły, którego 
oczami widz ogląda dramat okupa­
cji, jest gubernator Hans Frank. 
Podczas biesiad na Wawelu w obec­
ności swej żony opowiada najokrut­
niejsze dowcipy na temat Polaków 
i Żydów. Łącznikiem między świa-

odczuw ał na przem ian radość i 
smutek. M łode listki na kasztano­
wych gałązkach i pierwsze wiosen­
ne kwiaty wypełniały pokój, w któ­
rym rodzinnie obch od zon o  Zmar­
tw ychwstanie Pańskie. Rzeźwe 
powietrze było przepełnione zapa­
chem  niezniszczalnego życia.

Kiedy Jurek wyszedł na podw ó­
rze, o d  razu spotkał swego kolegę 
Wiktora, syna enkawudzisty Iwana, 
który, ja k  o p ow ia d a ła  Jurkow i 
mama, płakał na sentymentalnym 
film ie indyjskim „W łóczęga” , ale

nigdy nie zapłakał, gdy rozstrzeli­
wał strzałem w tył głowy wrogów 
ludu w' kijowskich piwnicach przy 
ulicy Korolenki 13. Wiktor, mają­
cy lewe ucho w stanie zarodkowym, 
zaproponował pójście d o  monaste- 
n i Matki Bożej Pokrowskiej, żeby 
popatrzeć, jak  mniszki świętują 
Paschę. W  chwili, gdy chłopcy zbli­
żali się d o  bram prawosławnego 
klasztoru, ze wszystkich stron ude­
rzyły potężne dzwony. Jurek pod ­
niósł głowę ku niebu i zobaczył nad 
czarną kopulą bramy monasteru

ikonę Matki Bożej w prom ieniach 
słonecznych. Uśm iechała się d o  
Jurka. Jej o b licze  by ło  d o b re  i 
podobn e d o  twarzy mamy Katarzy- 
ny, gdy Jurek chorow ał. Chciał 
pójść, b o  W iktor wołał g o  z sadu 
monasteru, ale nie mógł. W  pau­
zie między uderzeniami dzwonów 
usłyszał: „Przyjdź d o  mnie ch łop­
cze, bądź m oim  synem ” . Ikona 
coraz bliżej opadała z nieba w su o- 
nę Jurka. Teraz widział tylko je j 
wielkie i smutne oczy na tle grana­
towego nieba i złocistych szat. Nag­
le z gniazda p od  bramą klasztorną 
wyfrunęłajaskółka i skrzydłem lek­
ko m usnęła głowę Jurka. Matka 
Boża znowu wróciła w ramy oszklo­

historię aresztowania kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, zamieszki 
w Poznaniu w 1956 r., wydarzenia 
G ru dn ia  1970 roku , h a n ieb n e  
„ścieżki zdrowia” , maltretowanie 
d z ia ła czy  o p o z y c j i  i w alkę o 
kościół w Nowej Hucie.

Szczery śm iech widzów wzbu­
dziła scena pierwszego spotkania 
księdza Wojtyły z kardynałem Ste­
fanem Wyszyńskim, na które przy­
szły papież przyjechał prosto ze 
spływu kajakowego w podartych 
trampkach. Film kończą sceny z 
konklawe w 1978 r., połączone z 
archiwalnymi zdjęciami z ogłosze­
nia wyboru papieża.

Latem ta sama ekipa ma przy­
stąpić d o  pracy nad drugą częścią, 
opowiadającą o  latach pontyfika­
tu Jana Pawła II.

Sylwia WYSOCKA

nej ikony. Jurek poczuł się ni stąd 
ni zowąd tak szczęśliwy, jak  nigdy 
w życiu, i przekroczył próg  bramy 
m onasteru.

K iedy w szedł za W ik torem  
przez zieloną drewnianą furtkę d o  
klasztornego sadu usypanego bia­
łymi kwiatami, d o  ch łopców  p ode­
szła mniszka ubrana na czarno i 
poczęstow ała ich paschą, która 
pachniała cudownym i przyprawa­
mi. Jurek powiedział odruchow o, 
że tak chyba musi pachnieć raj. 
Mniszka uśmiechnęła się d o  nie­
g o  tak sa m o, jak M atka B oża 
Pokrowska przy bramie wejściowej. 
Eugeniusz TUZOW-LUBAŃSKI 

Kijów, 7 kwietnia 2005 roku

5



F otokonku rs 2005; KWIECIEŃ Nr 7 (254)6

R ezultaty konkursu

Drodzy Czytelnicy!
D o  naszej redakcji na kon­

kurs ogłoszony przez Międzyna­
rodową Organizację Społeczną 
„Związek M łodzieży Polskiej na 
U krain ie”  i p rzep row a d zon y  
wspólnie z „D K ”  nadeszło bardzo 
wiele listów. Bardzo za nie wszy­
stkim Wam dziękujemy. Dziękuje­
my za Waszą nieobojętność i akty­
wną postawę w dziele ratowania i 
zachowania dla przyszłych poko­
leń polskich zabytków kultury i 
historii, które znajdują się na tere­
nie Ukrainy. M ożecie być pewni, 
że każdem u W aszem u listowi 
udzieliliśmy należytą uwagę. Zgro­
madzona inform acja zostanie w 
całości przekazana Ukraińskiemu 
Towarzystwu Ochrony Zabytków 
Historii i Kultury, a także Centrum 
O chrony Zabytków i Mienia Pol­
skiego Narodu w Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Dziękujemy Wam za poparcie 
naszej idei p rzeprow adzen ia  
konkursu. We w spółczesnych, 
nielekkich czasach, kiedy więk­
szość zabytków i prawdziwych 
świątyń narodu polsk iego znaj­
duje się w opłakanym stanie i 
wymaga fundamentalnych prac 
konserwatorskich, Wy, drodzy 
Czytelnicy, okazaliście n ieoce ­
nioną p o m oc  w zgrom adzeniu 
inform acji i staliście się opieku­
nami i kustoszami wielowiekowej 
polskiej historii. N iechaj w tym 
szczytnym dziele pom aga Wam 
Bóg! Cześć Wam i chwała!

W roku  2004 n ajbardzie j 
aktywnym uczestnikiem  i bez­
sprzecznym zwycięzcą konkursu 
fo to g ra ficzn e g o  został Euge­
niusz Godowany, zamieszkały w 
m iejscow ości K ryżopol, obw ód  
Winnicki. N ie w ie lk ą  c z ę ś ć  
zebranych przez n iego materia­
łów  publikujem y pon iże j, zaś 
sam laureat otrzyma tytuł „N aj­
lep szeg o  K ustosza P olsk iego  
Dziedzictwa H istorycznego na 
Kresach w 2004 roku” .

W  związku z dużym zaintere­
sowaniem  kwestią zachowania 
dla potom nych  polskiego dzie­
dzictwa historycznego na Ukrai­
nie postanowiliśm y kontynuo­
wać nasz konkurs rów nież w 
2005 roku . Z p rzy jem n ością  
inform ujem y Państwa, że w tym 
roku jest nas znacznie w ięcej. 
Uzyskaliśmy poparcie następują­
cych organizacji: S połecznego 
Funduszu Rekonstrukcji i Pom o­
cy w Zachowaniu Spuścizny Kul­
turalnej Ukrainy oraz Ukraiń­
sk iego Towarzystwa O ch ron y  
Pom ników Historii i Kultury.

Uważamy, iż byłoby dobrze, 
gdyby w każdym obwodzie, w któ­
rym znajdują się zabytki polskiej 
historii, stworzyć dobrow oln e  
reg ion a ln e  k om ite ty  ds. ich 
ochrony. P om og łob y  to w usy­
stematyzowaniu oraz w  opraco ­
waniu d o k ła d n e g o  planu ich 
restauracji i ochrony.

Piszcie do nas. Będziemy cie­
szyć się każdym Waszym listem, 
każdą inform acją , która p o m o ­
że zachować polską spuściznę na 
Ukrainie i służyć będzie sprawie 
w y k o rze n ie n ia  o b o ję t n o ś c i  
w obec  tej kwestii. Jakże w tym 
miejscu nie zacytować maksymy 
starożytnych: „D opók i żyje histo­
ria narodu -  dopóty  żyje sam 
n a ró d ...”

W  im ieniu  organizatorów  
konkursu

Wadim PEREGUDA

Eugeniusz GODOWANY
urodził się we wsi Zielenianka, 
rejon kryżopolski, obwód Win­
nicki.

P o ukończeniu wydziału histo­
rycznego Uniwersytetu O deskiego 
pracował jako nauczyciel, a następ­
nie jako tłumacz z języka polskiego.

W 1988 roku Eugeniusz G od o­
wany otrzymał wyróżnienie na Kon­
kursie Poetyckim  im. Kazimierza 
Wierzyńskiego dla Polaków Ukrai­
ny (Lw ów). W roku 2002 został 
wyróżniony na IV O gólnopolskim  
- 1 M iędzynarodowym  Konkursie 
Poetyckim „O  ludzką twarz” .

W  2 0 0 2  ro k u  u k a za ła  się  
k s ią żk a  E. G o d o w a n e g o  p t . 
„H istoria  połu dn iow ych  i zach o­
d n ich  S łow ian ” . W 2003 roku

zostały wydane „S zk ice  b iogra fi­
czne. W ybitni Polacy a Ukraina” , 
a w 2004 roku  praca „R ozk ła d  
jazdy. P oezja  śpiewana” .

T e fotografie nie robiliśmy na konkurs... Po prostu pragnęliśmy tak 
jak  rentgenem  „prześwietlić” na wskroś te liczne zabytki historii 

polskiego narodu, które znajdują się na byłych ziemiach Rzeczpospoli­
tej. Zgrom adzona przez nas inform acja, to zaledwie niewielka część efek­
tów pracy przeprow adzon ej przez nas w obw od a ch  rów n ień sk im , 
wołyńskim, żytomierskim, chm ielnickim , Winnickim i czerkaskim. Więk­
szość zabytków znajduje się w opłakanym stanie i wymaga natychmiasto­
wej konserwacji, a w przyszłości rzetelnej restauracji. A jak na razie, z pow o­
du tragicznego braku środków finansowych umierają prawdziwe arcydzie­
ła, na naszych oczach przestaje istnieć „historia Polaka na Kresach” ...

W  trakcie wykonywania fotografii czuliśmy, jak  czas zaczyna wol­
niej b iec, jak  ożywa prawdziwa historia polskiego narodu: chwile klęs­
ki i chwały, chwile walki i cały ten kalejdoskop losów, które przy p om o­
cy m ilionów  genetycznych nici związują nas ze współczesnością. Doty­
kając zimnych kamieni starodawnych zamków, um ocnień  obronnych, 
kościołów, zaczynamy nie tylko odczuw ać dum ę ze swojego narodu, 
ale sami, ja k o  ludzie, stajemy niejako na kolejnym, wyższym stopniu. 
Masz uczucie, że w)'rastają ci skrzydła... W  trakcie badania kolejnego 
zabytku, zbudow ani wspaniałymi, godnym i naśladowania przykładami 
z przeszłości odkrywamy dla siebie coś wielkiego i nieprzem ijającego.

Ruiny zamku 
w  mieście 
Koree, obwód 
równieński

Kiedy fotografu jesz zabytek, 
to coś m u  zabierasz. O n  zastyga, 
przestaje się poruszać, staje się sta­
tyczny. Z  drugiej zaś strony -  n ie­
ja k o  wyciągasz g o  z kontekstu i 
zmuszasz widza, by skoncentrował 
swoją uwagę wyłącznie na nim . A 
przecież ten zamek zasługuje na 
uwagę. S iedziba książąt K orec­
kich. Być m oże z tego o to  okna 
wyglądała przepiękn a O łena, a 
m ówiąc ściśle -  H elena. Kozacki 
p u łk ow n ik  C za rn ota  w szędzie 
zabierał ją  ze sobą. A  potem  odrą­
bał je j g łow ę...

L ubię fotografow ać. W  fo to ­
grafiach jest jakieś n iedom ów ie­
n ie, aluzja, jak iś n iuans... A le 
m o ż e  lep ie j sam i sp ó jrzc ie  na 
fotografię.

Щ i
Ołyka, rejon i 

kiwerciwskij, 
obwód wołyński

O d  stacji k o le jo w e j O łyka 
m u sie liśm y  iść z ż o n ą  na 
p iech otę  jeszcze 10 kilometrów. 
A le  ta nasza „p iesza wyprawa” 
o p ła c i ła  się , b o  o t o  c o  z o b a ­
czyliśmy:

Луцька брама, Луцька брама, 

Пропусти мене в минуле.

Ще цілі стоять там храми, 

Ще герої не заснули.

(Е. Godowany, 
„Rozkładjazdy”, 
Winnica, 2004 r.)
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Z “Albumu królów polskich”

Poczet monarchów Polski

111, Sobieski

razu dostaliśm y rozkaz naszego 
głów nego kom endanta: „P ociąg 
należy skierować na Dęblin, tam 
będzie na was czekał kom endant 
oraz naczelnik stacji. Z godn ie  z 
zarządzeniem komendanta pociąg 
dalej należy kierować wagonami 
n a p rzó d . P roszę  p a m ięta ć , że 
przed nami linia frontu, a zatem 
jech ać należy bardzo cicho, wyłą­
czyć pom pę, syfon i turbinę” .

W  D ęblinie na nas czekano. 
D o kabiny parow ozu wsiadł je d e n  
wojskowy i je d e n  polski kolejarz. 
Wtedy kom endant powiedział, że 
zaczniemy podstawiać wagony na 
rozkaz je g o  pom ocn ika, a odcze- 
p iaćje będzie polski kolejarz.

Nasza brygada parow ozow a 
(parow óz Nr 5109) wchodziła d o  
składu 20. kolumny parowozowej. W 
składzie brygady byli: maszynista 
Ł obań  M ikołaj Ławrentjewicz z 
Charkowa; pom ocn ik  maszynisty 
Gicys Mojsza z Ungen; ja  -  Michal­
ski Iwan Tim owfiejewicz -  główny 
k on duktor oraz m ój p om ocn ik  
Tyszczenko Lidia z obwodu zaporos­
kiego. Biorąc pod  uwagę znaczenie 
ładunku komendantura delegowa­
ła swoich pracowników: pom ocn i­
ka komendanta i sprawdzonego pol­
skiego kolejarza, my natomiast zosta­
liśmy obserwatorami. Okazało się, że 
ładunek rzeczywiście był bardzo waż­
ny. W  roku 1943 pociąg  z takim 
samym ładunkiem został ostrzelany 
przez faszystów na stacji Kolei Połu­
dn iow o-W schodniej na odcin ku  
Aleksejewka-Wałujki. Kilka dni po

Dolny Śląsk wyzwalały wojska 
I Frontu Ukraińskiego, 

którym dowodził marszałek Iwan 
Koniew. Wschodnie obszary regio­
nu: Ziemię Milicką i Bierutowską 
opanowały w ramach operacji Wis- 
ła-Odra już 22 stycznia 1945 r. D o 
końca stycznia zajęte zostały całko­
wicie powiaty milicki, sycowski, oleś­
nicki, górowski i wołowski. Wojska 
radzieckie uchwyciły kilka przyczół­
ków na lewym brzegu Odr)'. W  pier­
wszych dn iach  lu tego nastąpiła 
przerwa operacyjna; przegrupowy- 
wano siły i środki, uzupełniano zao­
patrzenie, likwidowano okrążone 
garnizony niemieckie, m.in. w Ści­
nawie i Oławie.

O peracja  dolnośląska za­
częła się 8 lutego z przyczółków w 
rejonie Ścinawy, Malczyc i Oławy. 
13 lu te g o  ż o łn ie rze  ra d z ieccy  
weszli do  obozu  koncentracyjnego 
G ross-R osen  (R o g o ź n ic a ) , ju ż  
wcześniej opróżnionego przez Nie­
mców. Przez obóz  przeszło 120 tys. 
osób, zginęło w nim i w stu filiach

60-lecie Zwycięstwa

tym przejeżdżałem przez tę stacje 
-  nie można ją  było odbudow ać: 
tory wraz z gruzem leżały w lejach 
o  głębokości dw óch metrów'. Wieś 
znajdująca się w odległości 3-4 km 
została całkow icie zburzona. To 
były skutki wybuchów pocisków do 
„katiusz” , które znajdowały się w 
wagonach.

O kazało się, że przew ozim y 
takie same pociski. Wiedzieliśmy, 
że w nocy Niem cy w zasadzie nie 
ostrze liw u ją  p o c ią g i.  W a gon y

zostały podstaw ione, p om ocn ik  
kom endanta pob iegł złożyć m el­
dunek generałowi, a polski kole­
jarz  odczep ił wagony.

W  tym m om encie  z przeraże­
niem zobaczyłem, że wagony poto­
czyły się w stronę niemieckiej pier­
wszej linii, a kolejarz, który odcze­
pił w agony-szybko zniknął. Zrozu­
miałem, że katastrofy nie da się unik­
nąć, i krzyknąłem d o  pom ocn ika 
maszynisty, żeby szybko wskocz)'! na 
przedn ią  p la tform ę parow ozu . 
P om ocn ik  maszynisty p od n iós ł 
sp rzęg ło . K ieru jąc parow ozem  
maszynista dogon ił wagony, lecz 
sprzęgło nie dosięgało haka pozwa­
lającego na sczepienie wagonów. 
Parowóz uderzył o  bu for i wagony 
potoczyły się jeszcze szybciej. Ja, 
będąc wówczas jeszcze m łodym  i 
energicznym człowiekiem, dogoni­
łem „uciekinierów” , wskoczyłem na 
zderzak i -  ledwie trzymając się 
poręczy wagonowej -  podniosłem  
sprzęgło. Maszynista doprow adził 
parowóz d o  wagonów i z pom ocn i­
kiem udało się nam założyć sprzęg­
ło  na hak parowozu. Ruch wago­
nów  w stronę przeciwnika został 
wstrzymany. Wróciliśmy na miejsce 
wyładunku pocisków. Otarłem zim­
ny p ot i pow iedziałem : „Chwała 
Bogu i towarzyszom, że udało się 
uniknąć katastrofy” .

Trochę uspokojony obejrzałem 
się. N iedaleko, na nasypie kolejo­
wym stał generał i duża grupa żoł­
nierzy. Widać było samochody. Nie­
b o  na w schodzie zaczęło się roz-

40 tysięcy ludzi: Żydów, Polaków, 
Rosjan i innych. Do 24 lutego zaję­
to powiaty oławski, lubiński, bole­
sławiecki, legnicki i średzki. W  koń­
cu tego miesiąca linia frontu prze­
biegała wzdłuż w schodniego brze­
gu Nysy Łużyckiej.

O d  15 marca operacja  o p o l­
ska spowodowała wyjście wojsk na 
pog órze  Sudetów  W sch odn ich , a 
wśród zajętych miast znalazły się 
Strzelin, Nysa, Prudnik, Głubczy­
ce  i R acibórz. Linia fron tu  na 
P ogórzu  Sudeckim  stała się tere­
nem  walk pozycyjnych, a je d n o ­
cześnie na zapleczu szturmowano 
twierdzę Wrocław, okrążoną od  16 
lutego.

O statnia op era c ja  U w ojny 
światowej w Europie nastąpiła w 
maju 1945 r. Po kapitulacji Berli­
na 2 maja i Wrocławia 6 maja w oj­
ska radzieckie, w ramach opera­
cji praskiej, m iędzy 7 a 10 maja 
wyzwoliły ostateczn ie  o d  wojsk 
hitlerowskich D olny Śląsk.

Na Dolnym  Śląsku zginęło 28

jaśniać i w tym m om encie  przypo­
mniałem sobie rozkaz, żeby wago­
ny rozładować przed świtem. W te­
dy to podszedł do  m nie generał i 
pow iedzia ł: „Z ach ow a liście  się 
bardzo dzielnie, dziękuję” .

O d  razu przystąpiliśmy d o  roz­
ładunku: do każdego wagonu pod ­
jechał sam ochód, generał poganiał 
swoich żołnierzy, półtoram etrow e 
skrzynie ładowano na samochody, 
które odjeżdżały i znikały we mgle. 
D opiero teraz zrozumiałem, że był)' 
to 23 wagony pocisków do  „katiusz". 
Przygotowywano wówczas potężną 
operację wojskową. Niem cy wyco­

fu jąc  się b u d ow ali o b r o n ę  na 
wodnych granicach. W  taki spo­
sób w zm ocn iono jednostk i rozlo­
kowane nad brzegiem  Wisły. Aby 
wyzwolić Warszawę, trzeba było 
forsow ać Wisłę, a ceną tej akcji 
m og ło  stać się życie tysięcy ludzi.

Dowództwo I Frontu Białoruś- 
kiego і I Armii Wojska Polskiego 
zebrało wystarczającą ilość pocis­
ków d o  „katiusz” i zaatakowało 
będące w obron ie  wojska hiderow- 
skie na zachodnim  brzegu Wisły. 
Wtedy nadciągnęła piechota, woj­
ska opancerzone i 17 stycznia 1945 
roku Warszawa została wyzwolona.

Pow odzenie tej operacji była 
także zasługą naszej brygady paro­
wozowej. Ale wtedy nie myśleliśmy
0 nagrodach. Robiliśmy wszystko, 
żeby przybliżyć zwycięstwo. Nie 
mówiliśmy o  naszym czynie i nie 
liczyliśmy na ordery.

Czas mija szybko i o to  podczas 
świętowania 50. rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem o  wypadku z „ucie­
kającymi” wagonami dowiedział się 
Prezydent Polski Aleksander Kwaś­
niewski. O d  Administracji Prezy­
denta dostaliśmy podziękowania 
oraz pięknie ozdob iony  album.

Teraz mam ju ż  pon ad  90 lat. 
Nieraz z przerażeniem wspominam 
to zdarzenie sprzed lat. Szczegól­
n ie często  śni m i się, że tracę 
równowagę i prosto z wagonu spa­
dam p od  koła parowozu. Budzę się
1 sprawdzam, czy mam całe ręce i 
nogi. I cieszę się, że żyję.

Iwan MICHALSKI

tys. żołnierzy Armii Czerwonej. W  
pierwszych pow ojen nych  latach 
utw orzono kilkanaście cmentarzy 
w o js k o w y ch , w tym  dw a we 
W rocław iu : Skow ron ia  G óra  -  
ponad 7 tys. poległych  żołnierzy 
w zbiorowych m ogiłach  i Krzyki -  
763 m ogiły o ficerów  i p o d o fice ­
rów radzieckich. Ofiara życia żoł­
n ierzy  ra d z ieck ich  w w alce ze 
w spólnym  w rogiem  przyw róciła 
po 600. latach D olny Śląsk Polsce.

Upływa 60 lat od  zakończenia 
wojny. Z tej okazji we W rocławiu 
od b ęd ą  się uroczystości upam ięt­
niające zwycięstwo nad hitleryz­
m em  z u d z ia łem  najw yższych 
w ładz  pa ń stw ow y ch  i g o ś c i z 
zagranicy. Żyjący oddadzą  h o łd  
poległym . K om batanci spotkają 
się też w pryw atnym  M uzeum  
L u d o w e g o  W ojska P o lsk iego  i 
Pamiątek po  Armii Radzieckiej w 
U n ie jow icach  k o ło  Z łotory i na 
festiwalu zespołów  śpiewających 
pieśni wojskowe i w ojenne.

Janusz FUKSA

Syn młodszy Jakóba Sobieskie­
go, kasztelana Krakowskie­

go i Teofili Daniłowiczównej, woje- 
w odzianki ruskiej, u rod zon y  w 
Olesku na Rusi Czerwonej dnia 2 
czerwca 1629 r. Chorążym wielkim 
koronnym  został w roku 1656, het­
manem polnym  w r. 1665, a w dniu 
5 lutego 1668 r. przeznaczony na 
hetm ana k o ro n n e g o  w ielk iego. 
Obrany królem  p od  W olą dnia 21 
maja 1674 r. Koronow any został w 
Krakowie dnia 2 lutego 1676 r. Miał 
żon ę Maryę Kazimirę, córkę H en­
ryka de  la G ra n g e , m ark iza  
d ’Arquien, wdowę p o ja n ie  Zamoj­
skim, wojewodzie sandomierskim, 
zaślubioną Janowi III, z niej synów: 
Jakóba Ludwika, Aleksandra Bene­
dykta, Konstantego Władysława i 
córkę Teresę Kunegundę, wydaną 
za Maksymiliana Emanuela, elekto­
ra bawarskiego, nadto m ialjeszcze 
syna i dziewięć córek w młodym wie­
ku zmarłych. Jan III Sobieski zmarł 
w Wilanowie pod  Warszawą dnia 17 
czerwca 1696 r., żył lat 67, panował 
lat 22. Serce je g o  złożone jest w 
kościele księży Kapucynów w War­
szawie, a ciało pochow ane w koście­
le katedralnym w Krakowie.

Po śmierci M ichała Korybuta 
kilku książąt zagranicznych starało 
się o  koronę polską, lecz Jan Sobies­
ki taką pozyskał sławę i m iłość w 
narodzie za zwycięstwo nad Turka­
mi, iż jed n om yś ln ie  królem  go 
obrano. Szlachta wołała: niech żyje 
Sobieski, albo zginiemy, albo on  
królem będzie.

I dobrze zrobion o, b o  był to 
d z ie ln y  w ód z . Już na sam ym  
początku czekała go robota. O d ło­
żył koronację d o  późniejszego cza­
su, pośpieszył przeciw  Turkom , 
którzy z wielkiemi silami najechali 
U k ra in ę . Z n ow u  p o k o n a ł ich  
Sobieski, ch oc ia ż  rozporządza ł 
szczupłem i tylko siłami. P o tym 
zwycięstwie pojechał na sejm koro­
nacyjny d o  Krakowa. Tutaj odbyła 
się koronacja króla i królowej z 
wielką uroczystością. Na sejm ie 
rzeczonym  u ch w alon o zaciągi i 
podatki na wojnę przeciw Turkom, 
ale ściąganoje bardzo leniwie i Jan 
III tylko z 10000 chłopa ruszył prze­
ciw nieprzyjacielowi. Z taką garstką 
żo łn ierza  n iew iele by ło  m ożna  
zdziałać, toteż król p od  Żórawnem 
oskoczony, w trudnym znalazł się 
położeniu, zwłaszcza, iż wojsko nie 
miało nawet czem  strzelać. Tylko 
n iezrów n an ej d z ie ln o śc i kró la  
m ożna przypisać, że Turcy prosili 
o  pok ó j. O debrała  Polska dwie 
trzecie Ukrainy, ale Kam ieniec i 
kilka miast na P odolu  pozostały 
jeszcze przy Turkach.

Matka Jana Sobieskiego była 
wnuczką sławnego hetmana Stani­
sława Żółkiewskiego, który w woj­
nie z Turkami zginął p od  Cecorą. 
Jego wuj D aniłlow icz i brat star­
szy Marek, zginęli, walcząc z Tata­
rami. W spom nienia  takich klęsk 
dom ow ych  rozżarzyły w Sobies­
kim nienawiść przeciw  Turkom  i 
głów ną je g o  myślą było, żeby z 
nimi w ojow ać bez przerwy, d o p ó ­
ki ich  n ie wygna z Europy. Za 
namową królowej zaprzyjaźnił się 
wskutek tego z Austrią, którą Tur­
cy ciągle napadali i opanowali ju ż  
znaczną część Węgier.

Król francuski Ludwik XIV, nie­
przyjazny cesarzowi n iem ieck ie­
mu, znaczne korzyści ofiarował Jano­

wi III, aby tylko Niemcom nie poma­
gał. Mimo to w r. 1683, gdy wielki 
wezyr turecki, z ogrom nem wojskiem 
obiegł Wiedeń, Sobieski na prośby 
cesarza n iem ieckiego i wezwanie 
Ojca Świętego pośpieszył na odsiecz 
stolicy niemieckiej. Szlachta i magna­
ci polscy chętnie królowi dostarczyli 
pom ocy w ludziach i pieniądzach, bo 
w pobożnych ich sercach było prze­
konanie, że powinni krew przelać za 
Wiarę przeciw niewiernym, bronić 
chrześcijan, zarówno czy Niemców 
czy W ołochów, czy też. Francuzów. 
Przybył tedy Jan III pod Wiedeń w 
25000 wojska i przyznać należy, że 
gdyby się był o  kilka godzin spóźnił, 
już Turcy byliby miasto zdobyli i tysią­
ce mieszkańców wycięli w pień.

Jan III objął dow ództw o nad 
wojskiem  n iem ieckim , które na 
n iego czekało i wydał bitwę. Zwy­
cięstwo odnieśli głów nie Polacy; 
gwałtownym uderzeniem  zdobyli 
turecki obóz , a pogaństwo ucieka­
ło  w największym nieładzie.

Cesarz niemiecki obiecał, że 
d opom oże  Janowi III w zdobyciu 
Multan i Wołoszczyzny, które tenże 
chciał oddać swym synom. Atoli 
obietnice spełzły na niczem, gdyż 
Leopold ciągle się wymawiał, że musi 
się bronić przed napaściami Fran­
cuzów. Król po kilka razy wyprawiał 
się za Dniestr z wojskiem na W oło­
szczyznę, ale nic nie dokazał, bo miał 
za mało wojska, a szlachta nie chcia­
ła wspierać zdobywczych zamiarów 
króla. Wyprawa wiedeńska nie przy­
niosła narodowi żadnych korzyści, 
owszem przyczyniła się d o  wzmoc­
nienia Austrii, która odwdzięczając 
się, przy rozbiorze, część Polski 
zagarnęła. Zamiast wdzięczności, 
naród spotkała krzywda.

Nie użył Jan III nabytej sławy na 
wzmocnienie swojej powagi w kra­
ju , na upokorzenie zuchwałych mag­
natów, na wprowadzenie szlachty w 
granice rozsądnej swobody i wzajem­
nej miłości, na ukrócenie je j swawo­
li. Największą przeszkodą do  tego 
zamian i byłajego żona, kobieta łako­
ma, zła i przewrotna. Umiała ona 
zapanować nad mężem i wszystko na 
nim wymogła. Kazała sobie płacić za 
rozdawanie urzędów i starostw, a 
przez to i na siebie i na męża w ostat­
nich latach je g o  życia ściągnęła nie­
chęć narodu, nienawidząc najstar­
szego syna swego Jakóba, przyszło w 
końcu d o  tego, że gdy król umarł w 
pałacu Wilanowskim pod Warszawą, 
to kłomie je j z synem takie zrządził)' 
zgorszenie i tak oburzyły naród, że 
gdy przyszło d o  wyboru nowego kró­
la, żaden z synówjana III nie zyskał 
korony, chociaż o d  wieków pier­
wszeństwo d o  tronu przyznawano 
synowi nieboszczyka króla.

CDN

C ieszę  się że  ż y le .. .

Ostatnie miesiące II wojny światowej

CPECACJA  dolnośląska

J estem kolejarzem, przepraco­
wałem na kolejach 52 lata. 
Chcę opowiedzieć o jednym wypad­

ku, który zdarzył się w ciężkich 
latach II wojny światowej, 60 lat 
temu. Zdarzyło się to w Polsce, 
jesienią. Linia frontu przebiegała 
wówczas niedaleko Lublina.

Pewnego dnia otrzymaliśmy 
zadanie -  dostarczyć 23 wagony z 
bardzo ważnym ładunkiem  ze sta­
cji Chełm d o  Lublina, to jest na 
odległość ok. 80 km. W agony nale­
żało rozładować przed świtem.

Nasza bryga d a  d ostarczy ła  
wagony d o  Lublina wieczorem i od
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• Dzieci częściej mają pieniądze niż rodzice, bo 
dzieci mają przeważnie rodziców, a rodzice 
przeważnie już nie.

H. Jagodziński
• Przeciwność uczy rozsądku, dobrobyt go odbiera.

Seneka
• Największe trudności kryją się tam, gdzie ich 
nie szukamy.

Goethe

O k i e n k o  P e g a z a

R o z m o w a  z  A n i o ł e m

Dziś we śnie mnie nawiedził anioł polskiej doli 
I płakał szumiąc w mroku skrzydłami srebrnymi, 
Jak gdyby chciał powiedzieć: “ Umierasz powoli, 
Samotny, tak daleko od rodzinnej ziemi” . 
Daleko? Co ty mówisz? Mnie wszystkie zapachy, 
Ogrodów i pól naszych co dzień niosą wiatry,
We mnie jest wszystko: mazowieckie piachy,
I jeziora litewskie, i Wisła, i Tatry.

Jan L ech oń

F r a s z k i  W i e s ł a w a  Z i ę b y
Oczekiwania O manii w ielkości

Nawet kielich goryczy, I wróbel lecący za gołębiem,
na słodkie usta liczy. czasem czuje się jastrzębiem.

Rozmawia dwóch kole­
gów:

- Podobno przestałeś pić?
- To dzięki teściowej, sta­

le widziałem ją potrójnie!
*  *  *

Dziennikarz przeprowa­
dza wywiad z ludożercą:

- Czy w waszym państwie 
płacicie podatki?

- Nie.
- Nie? A  dlaczego?
- Zjedliśmy ministra finan­

sów i teraz nie ma chętnego 
na zajęcie jego stanowiska.

* * *

Dwaj znajomi spotykają 
się na ulicy.

- Cześć, skąd idziesz?
- O d dentysty.
- Ile ci wyrwali?
- Pół miliona.

* * *
Przyszła baba do fryzjera.
- Proszę mi ściąć włosy. 
Fryzjer ściął, podał luster­

ko i pyta:
- Wystarczy?
Baba na to:
- Trochę dłuższe proszę!

• Dawaj hita, 
bo już świta.

• Nie truj, malutki, 
bo nie mam odtrutki.

• Oczywiście, był na 
liście, ale liście opadły.

• Kto ma śledzia w 
kieszeni, ten już się nie 
zmieni.

^  J

N a  j  ... N  a  j  . .  . N  a j  . .  .

R ekord ow a  sałatka
Sałatkę wielkanocną z 10 tys. gotowanych kurzych jaj przy­

rządziło dziesięciu kucharzy w centrum handlowym w Swarzę­
dzu pod Poznaniem. Zostanie ona zgłoszona do księgi rekor­
dów Guinnessa.

Sałatka ważyła ponad 707 kg. Do jej przygotowania, oprócz 
jajek, zużyto ponad 111 litrów majonezu, ponad 45 kg groszku 
konserwowego, 25 litrów kwaśnej śmietany, 10 kg szczypiorku 
oraz 4 kg soli i 2 kg pieprzu. Wszystkie składniki były ręcznie 
krojone i mieszane pod okiem komisji.

Przygotowywanie gigantycznej wielkanocnej sałatki zajęło 
kucharzom sześć godzin. Wcześniej dziesięć osób przez osiem 
godzin obierało ugotowane jajka.

Sałatkę zjadła publiczność przyglądająca się ustanawianiu 
rekordu oraz podopieczni jednej z poznańskich jadłodajni, pro­
wadzonej przez siostry zakonne.

I n s tr u k c ja  d la  p o d w ła d n y c h  (1)

Dyrektor nie śpi, Dyrektor odpoczywa.
Dyrektor nie je, Dyrektor regeneruje siły.

3. Dyrektor nie pije, Dyrektor degustuje.
: Dyrektor nie flirtuje, Dyrektor szkoli personel.
5- Kto przychodzi ze swoimi przekonaniami, wychodzi 

z przekonaniami Dyrektora.
6. Kto ma przekonania Dyrektora robi karierę.
7. Szanuj Dyrektora swego, możesz mieć gorszego.
8. Dyrektor nie wrzeszczy, Dyrektor dobitnie wyraża swe 

poglądy.
9. Dyrektor nie drapie się w głowę, Dyrektor rozważa 

decyzje.
19. Dyrektor nie zapomina, Dyrektor nie zaśmieca 

pamięci zbędnymi informacjami.

v ROBERT WIERZBICKI CDN )
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